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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Gigi, złaź stam­tąd. Skrę­cisz so­bie kark!


  Gigi zręcz­nie wspię­ła się po sce­nicz­nej kur­ty­nie aż do kra­wę­dzi sto­ją­ce­go obok, wy­so­kie­go na czte­ry me­try akwa­rium. Wie­czo­rem mia­ła w nim pły­wać ubra­na je­dy­nie w zło­te strin­gi, w to­wa­rzy­stwie dwóch py­to­nów: Jac­ka i Edny. Oczy­wi­ście, je­śli wcze­śniej nie zo­sta­nie zwol­nio­na z pra­cy. Usia­dła okra­kiem na brze­gu akwa­rium i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi; wspi­na­ła się po li­nach od wcze­sne­go dzie­ciń­stwa, za­ra­bia­jąc na swe utrzy­ma­nie w cyr­ku ojca, żad­na wy­so­kość nie ro­bi­ła na niej już wra­że­nia. Kie­dy obie­ma rę­ka­mi zła­pa­ła kra­wędź szkla­nej ta­fli, z dołu do­bie­gło ją ko­lek­tyw­ne wes­tchnie­nie ulgi. Kil­ka mi­nut wcze­śniej Su­sie roz­pę­ta­ła pie­kło, wrzesz­cząc:


  – Ki­ta­jew przy­je­chał! Jest na wi­dow­ni, na lewo od sce­ny!


  Dziew­czy­ny za­czę­ły go­rącz­ko­wo na­kła­dać do­dat­ko­we war­stwy szmin­ki i po­pra­wiać ce­ki­no­we sta­ni­ki. Gigi zer­k­nę­ła na akwa­rium, z któ­re­go roz­cią­gał się wi­dok na całą pu­blicz­ność i bły­ska­wicz­nie wspię­ła się na jego szczyt. Su­sie nie my­li­ła się. W dole, po­śród pu­stych sto­li­ków i krze­seł, za­to­pie­ni w roz­mo­wie sie­dzie­li trzej męż­czyź­ni oto­cze­ni wia­nusz­kiem umię­śnio­nych zbi­rów. Obec­ność ochro­nia­rzy nie zdzi­wi­ła jej, chwi­lo­wo Ki­ta­jew na­le­żał do naj­bar­dziej znie­na­wi­dzo­nych lu­dzi w Pa­ry­żu. Z dru­giej stro­ny, z tego co uda­ło jej się do­strzec, sto­ją­cy ty­łem do sce­ny męż­czy­zna sam nie wy­glą­dał na ułom­ka. Ja­sno­nie­bie­ska ko­szu­la opi­na­ła umię­śnio­ne ra­mio­na i po­tęż­ny tors. Słu­chał uważ­nie dwóch me­ne­dże­rów ka­ba­re­tu tłu­ma­czą­cych mu coś z oży­wie­niem.


  – Gigi, co wi­dzisz? Jak on wy­glą­da? – z dołu do­bie­gły ją znie­cier­pli­wio­ne szep­ty tan­ce­rek.


  Wy­so­ki, wy­spor­to­wa­ny, mógł­by roz­bi­jać ce­gły go­ły­mi rę­ka­mi, po­my­śla­ła. Za­nim zdą­ży­ła się ode­zwać, Ki­ta­jew od­wró­cił się. Gigi za­mar­ła. Wi­dzia­ła jego zdję­cia w in­ter­ne­cie, ale na żad­nym z nich nowy wła­ści­ciel L’Oise­au Bleu nie wy­glą­dał tak, jak­by przed chwi­lą wró­cił z eks­pe­dy­cji na koło pod­bie­gu­no­we, pod­czas któ­rej go­ły­mi rę­ko­ma kru­szył kry lo­do­we. Część jego twa­rzy za­kry­wał kru­czo­czar­ny za­rost, ale mimo to, na­wet z dzie­lą­cej ich od­le­gło­ści, Gigi do­strze­gła moc­no za­ry­so­wa­ną szczę­kę, wy­sta­ją­ce ko­ści po­licz­ko­we, pro­sty nos i głę­bo­ko osa­dzo­ne, by­stre oczy. Dłu­gie, fa­lu­ją­ce, gę­ste wło­sy za­tknął nie­dba­le za uszy, co nada­wa­ło jego osza­ła­mia­ją­cej uro­dzie sznyt non­sza­lan­cji. Spra­wiał wra­że­nie dzi­kie­go, wy­głod­nia­łe­go wil­ka i, nie wie­dzieć cze­mu, na samą myśl o oswo­je­niu go Gigi za­drża­ła. Mu­sia­ła zmu­sić Ki­ta­je­wa, żeby jej wy­słu­chał. Co mo­gło się oka­zać nie­ła­twe, bo wy­glą­dał, jak­by miał ją po­żreć bez za­wra­ca­nia so­bie gło­wy kon­wer­sa­cją. In­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy pod­po­wia­dał jej, że po­win­na jak naj­szyb­ciej zejść z po­wro­tem na zie­mię i nie wsa­dzać nosa w nie­swo­je spra­wy.


  – Co ro­bią? – Lulu naj­wy­raź­niej też nie była w sta­nie po­słu­chać gło­su zdro­we­go roz­sąd­ku, bo wdra­pa­ła się na sto­ją­cy ni­żej gło­śnik i cią­gnę­ła przy­ja­ciół­kę za sto­pę.


  – Nie wiem. Lulu, prze­stań mnie cią­gnąć za sto­pę. Chcesz, że­bym spa­dła i na­praw­dę skrę­ci­ła so­bie kark?


  Lulu fuk­nę­ła, ale pu­ści­ła nogę Gigi.


  – Złaź, Gigi, nie je­steś mał­pą.


  – Gigi, wi­dzisz go? Po­wiedz, to fak­tycz­nie on? Jest tak przy­stoj­ny jak na zdję­ciach? – chcia­ła wie­dzieć Su­zie.


  Gigi wznio­sła oczy do nie­ba. Bied­ne głup­ta­ski! Więk­szość jej ko­le­ża­nek, oprócz Lulu, żyła w prze­ko­na­niu, że pew­ne­go dnia przy­stoj­ny i bo­ga­ty ksią­żę po­rwie je do swe­go pa­ła­cu i po­da­ru­je im nie­li­mi­to­wa­ny do­stęp do swe­go ser­ca oraz kon­ta ban­ko­we­go. Ki­ta­jew mu­siał usły­szeć ha­łas do­bie­ga­ją­cy zza kur­ty­ny, bo na­gle spoj­rzał w górę, wprost na Gigi. Za­sko­czo­na, nie zdą­ży­ła ukryć się za kur­ty­ną. Po­że­rał ją wzro­kiem. Gigi za­krę­ci­ło się w gło­wie, a jej spo­co­ne z wra­że­nia dło­nie ze­śli­zgnę­ły się z kra­wę­dzi szkla­nej ścia­ny. Jęk­nę­ła z prze­ra­że­niem, a wte­dy wy­da­rzy­ły się jed­no­cze­śnie dwie rze­czy: Ki­ta­jew zmarsz­czył groź­nie brwi, a Lulu po­cią­gnę­ła ją zno­wu za kost­kę.


  Gigi zo­rien­to­wa­ła się, że nic jej już nie uchro­ni przed upad­kiem. Krzyk­nę­ła i ru­nę­ła w dół.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Moż­li­we, że Ka­led ni­g­dy by się nie do­wie­dział, że po­sia­da ten nie­wiel­ki za­ką­tek na Mont­mar­tre, gdy­by ja­kiś do­cie­kli­wy dzien­ni­karz, lo­kal­ny pa­trio­ta, nie opu­bli­ko­wał w in­ter­ne­cie li­sty pa­ry­skich nie­ru­cho­mo­ści bę­dą­cych wła­sno­ścią oby­wa­te­li ro­syj­skich. Wy­glą­da­ło na to, że pa­ry­ża­nie nie mie­li nic prze­ciw­ko ro­syj­skim pie­nią­dzom, ale się­gnię­cie po je­den z kul­to­wych sym­bo­li mia­sta, ja­kim był ka­ba­ret, skut­ko­wa­ło na­tych­mia­sto­wym po­tę­pie­niem i na­masz­cze­niem na wro­ga pu­blicz­ne­go nu­mer je­den. Nie żeby Ka­led przej­mo­wał się opi­nia­mi ob­cych lu­dzi. Jako syn ro­syj­skie­go żoł­nie­rza, któ­ry zda­niem jego kra­jan zhań­bił jego mat­kę, szyb­ko uod­por­nił się na nie­chęć. Na­uczył się tak­że uży­wać pię­ści, choć obec­nie o jego sile sta­no­wi­ły wy­pra­co­wa­na po­zy­cja spo­łecz­na i ma­ją­tek, a tak­że umie­jęt­ność po­dej­mo­wa­nia chłod­nych, ra­cjo­nal­nych de­cy­zji. „Emo­cjo­nal­na ozię­błość”, jak okre­śli­ła to jed­na z jego ko­cha­nek, po­zwa­la­ła mu prze­żyć. Ule­ga­nie po­ry­wom ser­ca w jego ro­dzin­nych stro­nach pro­wa­dzi­ło je­dy­nie do przed­wcze­snej śmier­ci. Jemu uda­ło się prze­żyć, od­nieść suk­ces w bez­li­to­snym świe­cie mo­skiew­skich szem­ra­nych in­te­re­sów i wy­pły­nąć na szer­sze wody mię­dzy­na­ro­do­we­go biz­ne­su. Za­wsze kie­ro­wał się zim­ną kal­ku­la­cją i ni­g­dy nie ule­gał zdra­dli­wym pod­szep­tom ser­ca.


  Oczy­wi­ście, w prze­ci­wień­stwie do in­we­sto­rów, ko­bie­ty nie do­ce­nia­ły jego po­dej­ścia do ży­cia, choć ta­kich, któ­re pró­bo­wa­ły oży­wić jego ser­ce z ka­mie­nia, ni­g­dy nie bra­ko­wa­ło. Chęt­nie pod­da­wał się ich za­bie­gom, ko­rzy­stał z uro­ków ka­wa­ler­skie­go ży­cia, ale prze­wi­dy­wal­ność ko­bie­cej na­tu­ry za­czy­na­ła go nu­żyć. Jak ra­so­wy my­śli­wy po­trze­bo­wał wy­zwa­nia, a nie zwie­rzy­ny sa­mej pcha­ją­cej mu się w ręce. Od mie­się­cy już żad­na ko­bie­ta nie wy­da­wa­ła mu się war­ta za­cho­du, więc za­czy­nał po­wo­li zy­ski­wać so­bie re­pu­ta­cję sa­mot­ni­ka. I wte­dy zna­lazł się w pod­upa­da­ją­cym pa­ry­skim ka­ba­re­cie i na szczy­cie wiel­kie­go akwa­rium uj­rzał… Co to, do dia­bła, było? Na pew­no nie dłu­go­no­ga ko­ko­ta w ka­ba­ret­kach i ce­ki­nach, ja­kiej na­le­ża­ło­by się spo­dzie­wać w tego typu przy­byt­ku. Wpraw­dzie spę­dził ostat­nie ty­go­dnie w gór­skiej głu­szy Kau­ka­zu, no­cu­jąc w jur­tach, ką­piąc się w lo­do­wa­tych stru­mie­niach i je­dząc to, co uda­ło mu się upo­lo­wać, więc nie wy­klu­czał, że jego umysł mógł spła­tać mu fi­gla. Ha­lu­cy­na­cje? Przy­siągł­by, że przed chwi­lą, na szczy­cie ogrom­ne­go akwa­rium, w któ­rym, jak go wcze­śniej po­in­for­mo­wa­no, mia­ła wie­czo­rem pły­wać, w to­wa­rzy­stwie dwóch węży, prze­pięk­na tan­cer­ka, mi­gnę­ła mu chu­dziut­ka bo­ha­ter­ka ulu­bio­nej baj­ki z dzie­ciń­stwa – Dzwo­ne­czek z „Pio­tru­sia Pana”. Zni­kła tak gwał­tow­nie, jak się po­ja­wi­ła, ale zza kur­ty­ny do­bie­ga­ły te­raz stłu­mio­ne ko­bie­ce krzy­ki.


  – Nie spraw­dzi­cie, co się tam dzie­je? – za­py­tał bra­ci Dan­ton, któ­rzy po­ci­li się ze stra­chu od chwi­li, gdy bez za­po­wie­dzi po­ja­wił się w za­rzą­dza­nym przez nich lo­ka­lu. Ża­den z męż­czyzn na­wet nie drgnął.


  – Dziew­czy­ny mają pró­bę – wy­ja­śnił w koń­cu Mar­tin Dan­ton i ura­czył go­ścia ner­wo­wym uśmiesz­kiem.


  – Może chciał­by pan obej­rzeć pró­bę? – Ja­cqu­es Dan­ton po­sta­no­wił wy­ko­rzy­stać oka­zję, by od­wró­cić uwa­gę no­we­go wła­ści­cie­la od spraw fi­nan­so­wych, któ­re, Ka­led był już pra­wie pe­wien, wy­glą­da­ły nie­cie­ka­wie.


  – Bar­dziej in­te­re­su­je mnie, czy in­te­res przy­no­si zy­ski – uciął.


  – Pa­nie Ki­ta­jew, to kul­to­we miej­sce na ma­pie Pa­ry­ża! – wy­krzyk­nę­li rów­no­cze­śnie z ty­po­wo fran­cu­skim obu­rze­niem bra­cia Dan­ton.


  – Me­dia nie prze­sta­ją mi o tym przy­po­mi­nać – od­po­wie­dział z nie­wzru­szo­nym spo­ko­jem Ka­led.


  Praw­dę mó­wiąc, nie po­ja­wił­by się w L’Oise­au Bleu, gdy­by nie bu­rza roz­pę­ta­na przez dzien­ni­ka­rzy bro­nią­cych za­cie­kle sta­re­go ka­ba­re­tu przed „ro­syj­skim na­jeźdź­cą”. A wszyst­ko przez to, że wy­grał w kar­ty! W re­zul­ta­cie nie mógł się po­ru­szać po Pa­ry­żu bez ochro­ny i ma­rzył je­dy­nie o jak naj­szyb­szym po­zby­ciu się kło­po­tli­wej wy­gra­nej. Na po­po­łu­dnie za­pla­no­wał kil­ka spo­tkań z po­ten­cjal­ny­mi kup­ca­mi, więc dni ka­ba­re­tu zda­wa­ły się po­li­czo­ne.


  – Ja­cqu­es… – Zza kur­ty­ny wy­chy­nę­ła gło­wa uro­czej bru­net­ki.


  – O co cho­dzi, Lulu?


  – Mały wy­pa­dek. Jed­na z dziew­cząt ude­rzy­ła się w gło­wę.


  Ja­cqu­es wzniósł oczy do nie­ba i mruk­nął pod no­sem coś, co za­brzmia­ło jak „żiżi”. Z prze­pra­sza­ją­cym uśmie­chem mach­nął ręką i znik­nął za kur­ty­ną. Ka­led, za­in­try­go­wa­ny tym, co zo­ba­czył kil­ka mi­nut temu na szczy­cie akwa­rium, ru­szył za nim.


  – To nie naj­lep­szy po­mysł! – pró­bo­wał pro­te­sto­wać Mar­tin.


  Ka­led przedarł się przez dżun­glę zwi­sa­ją­cych za kur­ty­ną lin, re­kwi­zy­tów, pu­deł i ka­bli, któ­re naj­praw­do­po­dob­niej prze­ra­zi­ły­by in­spek­cję BHP. Na pod­ło­dze, oto­czo­na tłum­kiem tan­ce­rek, le­ża­ła…ona. Ja­cqu­es na­wet do niej nie pod­szedł, za­miast tego kon­fe­ro­wał z drob­ną bru­net­ką. Do­pie­ro te­raz za­nie­dba­nia i aro­gan­cja bra­ci Dan­ton ude­rzy­ła go z peł­ną siłą. Ode­pchnął star­sze­go męż­czy­znę z dro­gi i ru­szył na po­moc Dzwo­necz­ko­wi. Ukuc­nął przy niej i cho­ciaż wy­glą­da­ła na nie­przy­tom­ną, za­uwa­żył, że pod po­wie­ka­mi jej gał­ki oczne po­ru­sza­ją się. Po­krę­cił gło­wą z nie­do­wie­rza­niem. Mała oszust­ka! Zer­k­nął jesz­cze raz na akwa­rium i oce­nił, że upa­dek, choć za­pew­ne bo­le­sny, nie mógł wy­rzą­dzić jej wiel­kiej krzyw­dy. Naj­wy­raź­niej spryt­ne tan­ce­recz­ki uknu­ły pod­stęp, żeby so­bie obej­rzeć ta­jem­ni­cze­go no­we­go wła­ści­cie­la ich ka­ba­re­tu. Uśmiech­nął się pod no­sem.


  – Sły­szy mnie pani? – Przy­ło­żył pa­lec do jej szyi i wy­czuł przy­spie­szo­ny puls.


  – Ma na imię Gigi. – Bru­net­ka przy­kuc­nę­ła obok nie­go.


  Le­żą­ca na pod­ło­dze ru­do­wło­sa isto­ta za­trze­po­ta­ła dłu­gi­mi rzę­sa­mi i otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy – in­ten­syw­nie błę­kit­ne, o ży­wym, in­te­li­gent­nym spoj­rze­niu. Ko­lor Mo­rza Pe­czor­skie­go, po­my­ślał. Przyj­rzał się uważ­niej twa­rzy Dzwo­necz­ka: mia­ła dłu­gi, pro­sty nos upstrzo­ny zło­ci­sty­mi pie­ga­mi, wy­sta­ją­ce ko­ści po­licz­ko­we i zmy­sło­we usta. Ka­led po­czuł ucisk w pier­si, jak­by ktoś za­dał mu cios w że­bra. Gigi wspar­ła się na łok­ciach i przy­szpi­li­ła go swym la­zu­ro­wym spoj­rze­niem.


  – Kim ty je­steś? – za­py­ta­ła po fran­cu­sku z sil­nym ir­landz­kim ak­cen­tem.


  Ka­led wstał, wy­pro­sto­wał się i oparł dło­nie na bio­drach.


  – Ka­led Ki­ta­jew – przed­sta­wił się.


  Po­wie­trze wy­peł­nił szmer pod­nie­co­nych dam­skich szep­tów, ale on na­wet na se­kun­dę nie ode­rwał wzro­ku od ru­dej. Wy­cią­gnął do niej dłoń, a kie­dy się za­wa­ha­ła, po­chy­lił się i pod­niósł ją z pod­ło­gi, jak­by nic nie wa­ży­ła.


  Gigi przy­wy­kła do upad­ków z wy­so­ko­ści, ale tym ra­zem ude­rzy­ła wy­jąt­ko­wo moc­no gło­wą o de­ski, więc dwo­iło jej się w oczach. Przy­glą­da­ła się przez chwi­lę dwóm dło­niom, za­sta­na­wia­jąc się, któ­ra z nich jest praw­dzi­wa, a któ­ra sta­no­wi je­dy­nie jej wi­zję. Nie­spo­dzie­wa­nie Ki­ta­jew przy­szedł jej z po­mo­cą i po pro­stu pod­niósł ją do pio­nu. Nie była pew­na, czy utrzy­ma rów­no­wa­gę, krę­ci­ło jej się w gło­wie, a nogi od­ma­wia­ły współ­pra­cy. Fakt, że mu­sia­ła za­drzeć gło­wę, żeby spoj­rzeć swe­mu roz­mów­cy w oczy, do­dat­ko­wo wy­trą­cił ją z rów­no­wa­gi. Był ogrom­ny i stał zde­cy­do­wa­nie za bli­sko! Wpa­try­wał się w nią, i to jak! Gigi za­mru­ga­ła ner­wo­wo, żeby od­zy­skać ja­sność wi­dze­nia. Nie­któ­rzy męż­czyź­ni pa­trzy­li na nią tak, jak­by chcie­li ze­drzeć z niej ubra­nie. W jej za­wo­dzie zda­rza­ło się to wszyst­kim dziew­czy­nom. Jed­nak w jego wzro­ku nie było nie­zdro­wej eks­cy­ta­cji, ob­le­śnej chu­ci ani de­spe­ra­cji. Czar­ne, hip­no­ty­zu­ją­ce oczy obie­cy­wa­ły roz­kosz, o ja­kiej na­wet nie śni­ła. Za­mie­rzał za­brać ją do raju, do­pro­wa­dzić do sza­leń­stwa, a po­tem… wy­rzu­cić z pra­cy! Gigi ock­nę­ła się na myśl o ka­ba­re­cie.


  – Nie mo­żesz tego zro­bić! – wy­krztu­si­ła.


  – Cze­go, Dzwo­necz­ku? – za­py­tał, prze­cią­ga­jąc gło­ski, z sil­nym ro­syj­skim ak­cen­tem.


  Ota­cza­ją­ce ich dziew­czę­ta za­czę­ły chi­cho­tać.


  – Tego, co za­pla­no­wa­łeś…


  – W tej chwi­li w pla­nach mam je­dy­nie lunch – od­po­wie­dział z pro­wo­ka­cyj­nym bły­skiem w oku, spra­wia­jąc, że po­czu­ła się na­gle na­iw­nym, nie­do­świad­czo­nym dziew­czę­ciem.


  Wszy­scy wo­kół za­śmie­wa­li się już otwar­cie, więc Gigi na­wet nie pró­bo­wa­ła wy­my­ślić ri­po­sty. Los ka­ba­re­tu nie ob­cho­dził ani Ki­ta­je­wa, ani in­nych tan­ce­rek. Cie­ka­we, co po­wie­dzą, gdy w koń­cu wy­lą­du­ją na uli­cy bez pra­cy i pie­nię­dzy, po­my­śla­ła po­nu­ro. Dla niej to miej­sce zna­czy­ło o wie­le wię­cej. Tu czu­ła się jak w domu, pierw­szy raz od śmier­ci mat­ki na­resz­cie mia­ła wra­że­nie, że od­na­la­zła swo­je miej­sce na zie­mi. Gdy tyl­ko do­ro­sła na tyle, by móc le­gal­nie pra­co­wać, wy­rwa­ła się spod ku­ra­te­li bez­li­to­sne­go ojca i ucie­kła na dru­gą stro­nę ka­na­łu La Man­che. Nie po­sia­da­ła się ze szczę­ścia, kie­dy uda­ło jej się do­stać wy­ma­rzo­ną pra­cę. Oczy­wi­ście, jak wszyst­kie tan­cer­ki, na­rze­ka­ła na kiep­skie za­rob­ki, cięż­kie wa­run­ki i dłu­gie go­dzi­ny pra­cy, jed­nak w ob­li­czu utra­ty pra­cy, sta­no­wią­cej ostat­nią nić łą­czą­cą ją z mat­ką, wszyst­ko to wy­da­ło jej się nie­istot­ne. Nie mo­gła na to po­zwo­lić! Prze­cież L’Oise­au Bleu nie był zwy­kłym ka­ba­re­tem, tań­czy­ły w nim nie­sa­mo­wi­te ko­bie­ty: Mi­stin­gu­ett, La Bel­le Ote­ro, Jo­se­phi­ne Ba­ker. I Emi­ly Fit­zge­rald… Nikt jej nie pa­mię­tał, ni­g­dy nie zy­ska­ła wiel­kiej sła­wy. Ot, jed­na z wie­lu ślicz­nych tan­ce­rek, spę­dzi­ła w L’Oise­au je­dy­nie pięć lat. Jej mat­ka. Kie­dy za­szła w cią­żę z cza­ru­ją­cym Hisz­pa­nem Car­lo­sem Va­le­ne­te jej ma­rze­nie o Pa­ry­żu le­gło w gru­zach. Okry­ta wsty­dem mu­sia­ła wró­cić do domu ro­dzin­ne­go w Du­bli­nie. Wszyst­kie swe nie­speł­nio­ne am­bi­cje prze­la­ła na cór­kę, któ­ra, od­kąd tyl­ko za­czę­ła cho­dzić, uczy­ła się tań­ca i z wy­pie­ka­mi na pie­go­wa­tych po­licz­kach wy­słu­chi­wa­ła opo­wie­ści mat­ki o dniach świet­no­ści ze­spo­łu re­wio­we­go Blu­ebirds. Kie­dy w wie­ku dzie­więt­na­stu lat sta­nę­ła na pro­gu le­gen­dar­ne­go ka­ba­re­tu, prze­ży­ła roz­cza­ro­wa­nie, ale przy­naj­mniej, w prze­ci­wień­stwie do in­nych dziew­cząt, wie­dzia­ła, jak wspa­nia­łym miej­scem był kie­dyś. I mógł być w przy­szło­ści, gdy­by tyl­ko zna­lazł się ktoś go­tów za­in­we­sto­wać w nie­go nie­co ser­ca. I pie­nię­dzy.


  Spoj­rza­ła na Ki­ta­je­wa. Jak go prze­ko­nać? Na­gle przy­po­mnia­ła so­bie zmię­tą kart­kę, któ­rą, z bra­ku kie­sze­ni, ukry­ła za biu­sto­no­szem. Wy­ję­ła ją i wy­gła­dzi­ła naj­le­piej, jak po­tra­fi­ła. Mimo to wy­druk z blo­gu „Pa­ry­ska Show­girl” nie wy­glą­dał zbyt pro­fe­sjo­nal­nie, zwłasz­cza że, ku wy­raź­ne­mu roz­ba­wie­niu Ki­ta­je­wa, spod jej stro­ju wy­sta­wał te­raz po­strzę­pio­ny fio­le­to­wy sta­nik. Trud­no, prze­cież nie za­pla­no­wa­ła tego, że spad­nie z akwa­rium i sta­nie oko w oko z no­wym wła­ści­cie­lem. Mu­sia­ła im­pro­wi­zo­wać.


  – Co tam jesz­cze ukry­wasz? – za­py­tał, le­d­wie po­wstrzy­mu­jąc uśmiech. Jego ak­sa­mit­ny, mięk­ki głos wpra­wiał zie­mię pod jej sto­pa­mi w drże­nie, prze­ni­kał ją na wskroś.


  – Nic – od­par­ła za­wsty­dzo­na.


  Kil­ka dziew­cząt za­śmia­ło się ner­wo­wo. Gigi po­sta­no­wi­ła je zi­gno­ro­wać. We­pchnę­ła mu kart­kę w dłoń i pa­trzy­ła, jak po­bież­nie prze­la­tu­je wzro­kiem po tek­ście, któ­ry sama zna­ła już na pa­mięć.


  „Pa­ryż zbun­to­wał się prze­ciw­ko ro­syj­skie­mu oli­gar­sze Ka­le­do­wi Ki­ta­je­wo­wi, któ­ry wła­śnie wy­grał w po­ke­ra je­den z naj­star­szych ka­ba­re­tów w mie­ście. Za­le­d­wie trzy­dzie­sto­pa­ro­let­ni mi­liar­der zbił ma­ją­tek na wy­do­by­ciu i han­dlu ropą, ale po­dob­nie jak wie­lu jego kra­ja­nów zdra­dzał nie­po­skro­mio­ny ape­tyt na eu­ro­pej­skie nie­ru­cho­mo­ści i ni­czym wie­lo­gło­wy smok po­chła­niał swe ko­lej­ne zdo­by­cze. Tym ra­zem nie­ste­ty nie za­do­wo­lił się byle czym – jego łu­pem pa­dło L’Oise­au Bleu i sce­na, na któ­rej od lat wy­stę­pu­ją le­gen­dar­ne Blu­ebirds. Czy ich dni są już po­li­czo­ne? Są­dząc po re­ak­cji me­diów, pa­ry­ża­nie za­mie­rza­ją wal­czyć o swe dzie­dzic­two”.


  Ki­ta­jew za­ci­snął pal­ce na kart­ce i zgniótł ją w nie­wiel­ką kul­kę.


  – Co chcesz wie­dzieć?


  Jego głos brzmiał nor­mal­nie, ale Gigi nie dała się zwieść. Oczy Ro­sja­ni­na pa­trzy­ły na nią twar­do, nie­ustę­pli­wie, pra­wie groź­nie. Po­win­na te­raz za­cho­wać się roz­sąd­nie i sko­rzy­stać z oka­zji, by grzecz­nie za­py­tać, czy prze­wi­dy­wał ja­kieś zmia­ny w te­atrze i czy będą on mia­ły wpływ na ich za­trud­nie­nie. Nie­ste­ty, za­nim za­da­ła py­ta­nie, za­uwa­ży­ła, że omiótł wzro­kiem jej cia­ło, dys­kret­nie, ale jed­no­znacz­nie. Zde­ner­wo­wa­na za­po­mnia­ła o roz­sąd­ku i wy­pa­li­ła:


  – Chce­my wie­dzieć, czy pla­nu­jesz za­mie­nić nasz ka­ba­ret w wy­so­ko­ok­ta­no­wą wer­sję Le Cra­zy Hor­se?
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